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.,Ana.baptyści" Dllrrenmatta. na scenie Teatru Dramatycznego w 
Warsza.wie. Na pierwszym planie RyS/Zard Pietru&ki - Rookel­
son Fot. FR. MYSZKOWSKI 

stołeczny Teatr Drama­
tyczny przyzwyczaił nas już 
do tego, że każda ncwa 
sztuka Dtirrenmatta poja­
wia się na jego scenie bP" 
większych opóźnlień. Tylu 
ra?lEml sztuka jest niezupeł­
nie nowa. "Anabaptyści" są 
tY'J.Iko n()wą wersją debiu­
t.a.ndk!iiego urtworu Di.irren­
matta, 'który nosił ongiś ty­
tuł ,,Es st~h!t •geschrieben" 
i dwadtieśoia iloat temu padł 
zarr-az po premierze. 

W .. An:abaiPtystach" oglą­
damy historię op.a:nowania 
przez c złonik ów sekty reli­
gijnej mi.a.s!ta 1Mii!1Ster w 
Westfalii, gdzie w latach 
1533-15·36 chcieli srtworzyć 
odpowiednik bilbli.}nego Je­
ruzallem. SzaLeństwo re1i­
grjne anabaptystów, kon­
formizm władz 'koście!Jnych 
i świeckich, 7Jbrodon.iczość 
wojskowych - sztuka ta 
spowodowała, dż Diirren­
ma'tt raz jeszcze usłyszał, 
że jest nieznośnym cyn.i-

kiem. A1:akowano go zresztą 
także za nie!dostatec:z.nie 
k()nsekwen.tny cynizm, bo­
wiem s7Jfmlka !kończy stę_;; 
słowami jedy>nego sJ)il"awie­
dUwego w tym towarzy­
stwie, starego, doświadczo­
nego biskupa Miinster: 
"Ten nieludzki • świat musi 
stać się baroziej lud:zki. 
Ale jak? Ale ;a'k?" Jeden z 
krytyków szwajcarskich u­
waża, że dobrze byłoby, 
gdyby biskup z Miinster u­
siadł razem z dobrym cz'ło­
wiekiem z Seczuanu i za­
stanowił się nad tym. 

Faktem jest, że "Anaba­
ptyści" nie naLeżą do naj­
Lepszych dzieł autOil"a "Wi­
zyty statszej pand". Ich wy­
zywający cyn.izm ma cha­
rakter teatrał·nego faJjer­
wer!ku, fra.gment historii 
pokazany w tonacji o•strej 
faJrsy nie daje się szerrej 
odnieść, mimo iż Diirren­
matt WYJI"aźnie rysuje para­
lele między zbrodnłczym 

aktorem Bookelsonem od­
gry.wa:jącym w Miinster 
swoją życiową 'rolę, a peW­
nym n.iedoszłym malarzem, 
któremu nie tak dawno u­
dało się zaohwiać EUJropą. 

Historia pomyś•l•an:a 
jest do końca, jeżeli przy­
brała możliWie najgorszy 
obrót - mówi Diircenma:tt. 
W ,,Anatbaptystach" przy­
brała dbrót •najgonszy z mo­
żliwych. Bockeloon, nieZbyt 
wzdęty aktor, ma dość ta­
lentu, by w porę mieć mi­
styezne wiz;je i przekonać 
o tym roZJfanatyrowane re­
religijnie dumy. Po zajęciu 
Miins:ter J)il"zez anabapty­
stów udaje mu się zdobyć 
tyle autorytetu, że zostade 
obrany królem nowego Je­
ruzalem. Jego nądy czyni 
Diirr.enmątt karykaturą 
właldzy. Dzieją .sdę tu wszy­
stkie zbrodnie i wszystJkie 
nieprawości. Uczciwość zo­
staje pognębiona, zbrodnia 
nag.rodzona, reUgijność -
to bezrazUinny fanatyzm, 
intelektualiści są gadułamł, 
próbującymi dłonią po­
wst,rzymać pow6dż, książę­
ta kościoła - bezdusznymi 
kukłami, zajętymi ~łasną 
rozrywlką. Zołnierze~ kUip­
czą •W()jną jak handlarze 
starzyzną. Jest to świat o­
błąkany, świat straszny. 

Miinster oblężone przez 
koaJ:icję wOijs'k katolicko­
protestanckoich musi upaść. 
Pon.iesłe !kare za chwilę eu­
forii, zos·tanie zdziesdątko­
wane ogniem i mieczem. 
Tylko aktor-k.ról wycofa 
się w porę z zabawy. Swie-

tną rOlą .podbił cenę swego 
aktorstwa·. Zostanie zaan­
gażowany do tea~tru k•sięcia 
kardynała za ,.trzykrotną 
maksymalną ·gażę". 

Diirrenmatt, biorąc na 
warsztat drama·tUil"ga au­
tentyczną historJ.ę, próbuje 
w niej dostrzec elementy 
teatru. Historia jest jak te­
atr, zda.}e się mówić; naj­
gQT'S.zy z roożiiWYch obrót 
rzeczy i w historii, i w te­
atrze 1da1je najsilniejszy e­
fekt. Dla lepszego efektu 
Bodkelson ma ,pełną świa­
domość Zbrodniczości !rolJ, 
jaką od:grywa: ,.Reżyseria 
byla zawsze moim najwięk­
szym marzeniem - mówi. 
Jestem wybitny jako aktor, 
ale genialny jako reżyser". 
Historia jednak nite jest 
spektaklem teatralnym, 
dzdałają na nią bardziej 
z'łoione sdły, niż amlbicje 
reżysel"'Sk·ie jednego czło­
wieka oraz cynizm i głupo­
ta jego pomagierów. Po to, 
żeby przyjąć tezy Diir'l"en­
matta, trzeba by się zgodzić, 
że histQria jest farsą. 

Sztuka Diirrenmatta ja­
ko całość budzi wiele opo­
rów, we fragmentach bły­
szczy dowcipem i doslkona­
łymi pomysłami teatralny­
mi. Reżyser przedstawienia 
w Teatrze Dramatycznym, 
w tej chwili już niemal 
"etatowy" ·inscenizator 
sztutk sz.wajcarsk'iego pioo­
rza - LUDWIK RENE, 
zrobił bardzo wiele, żeby 
ominąć mielizny "Anabap­
tystów" i wyeksponować to 
wszystko, co w tej sztuce 

warte jest uwagi. Tyczy to 
UlirÓwno skrótów w tekście, 
jak i charakteru samej in­
scenizacji, w kt órej polożo­
ny je·st nacisk :na grę, na 
ef~kty teatraLne, a nie na 
głębię tekstu. Dz.ięki temu 
otrzymaliśmy spektakJ. go­
dny obejrzenia. Trzymają­
cy w napięciu, dobrze gxa­
ny. Zasługuje na uwagę, 
przede w,s.zystkim RY­
SZARD PIETRUSKI w roli 
Bockelsona; utrafił on we 
właściwy ·ton, nie demGni­
zuje tego ~róla nowego 
Jeruzalem; pokazuje jego 
ludzką małość, miałkość je­
go ambicj,i. To nie zły duch, 
a po prostu nędzny kabo­
tyn, któremu udało ·Się o­
degrać wielką Tolę. Z o­
gromnej obsady- Diirren­
matt w:prowa<łz.ił do sztuki 
czterdzieści osób - n.ie spo­
sób oczywiście wymienić 
wszystkich wyróżniających 
się ak.toców. Pozostańmy 
przy 'kiLku - MIECZY­
SŁAW MILECKI interesu­
jąco pokazał nadmiern ie u­
fnego bunnilstr za Miinlster 
Knipper-Dalincka, a ZBIG­
NIEW ZAPASIEWICZ -
Mnicha-myśHciela. PIOTR 
PAWŁOWSKI w roli bi­
skupa Miinster miał gorz­
ką wiedzę o zbrodniaoh 
świata i świadomość, że nie 
można im zapobiec. 

Dekoracje JANA KO­
snęsKIEGO i kostiumy 
ALI BUNSCHA - ba.rdzo 
Uł'Odziwe i doskonale 
współgrające z atmosferą 
spektaklu. 


